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I  BIEŻĄCEGO.

(D ok ończen ie).

spomnieliśmy już o Uranie plane- 
cie odkrytej w r. 1781 tu mimo- 

IaF wolnie [musiemy powrócić do niej, bo rok 
/ i / P ®  1846, następujący po wykryciu Astrei, _ dał 

wymowne świadectwo jak rozumowanie i za­
stanawianie się umysłu ludzkiego jest potę­
żne i zdumiewające i jak wnioski ztąd czy­
nione bywają często nieomylne. Gdy bo­

wiem HerszeL pierwszy wypatrzył Urana w małej 
niepozornej gwiazdce, i po ruchu odbywanym osądził 
ją być planetą, po licznych szperaniacli wyśledzono, 
że gwiazdka ta dawniej jeszcze widzianą była w in- 
nem miejscu i że wtenczas uznano ją być stałą i jako 
taką pomieszczono w stosownej kategorji. Odległość 
więc od siebie miejsc tych dostrzeżonych odmierzono 
i stosownie do czasu jaki upłynął na odbycie ruchu, 
wyrachowano że Uran obieg swój około słońca, koń­
czy w latach 84 i dniach sześciu. Oznaczono przy- 
tem dokładną drogę jaką ma postępować i poświęco­
no się pilnemu śledzeniu głównych stanowisk na kto- 
re w oznaczonym czasie powinien przybyć punktual-

m Ale w ciągu piętnastu la t bardzo starannych obser­
wacji dostrzeżono z wielkiem zdziwieniem w biegu 
Urana pewne niedokładności, brak owej punktualno­
ści tak ściśle zachowywanej przez inne planety. Gdy­
by prawa natury już zdobyte mogły ulegać jakiej wąt­
pliwości, gdyby w nich dostrzegano jakie wyjątki,

przyczynę nieregularnego biegu Uranusa zapewneby 
na karb ich włożono. Ale natura nie zna wyjątków 
i wszystkiem rządzi według jednych stałych zasad, 
nie dopuszczając się najmniejszych względem nich 
zboczeń lub niedokładności. Astronomowie^ więc 
przypuścili, że po za Uranusem musi się znajdować 
jakaś inna większa planeta, która siłą przyciągania 
działając na niegó, odwodzi od kierunku wskazanego 
mu wpływem planet już znanych. Było to przypusz­
czenie, zważając na stan nauki jakim się zalecał sam 
koniec zeszłego stulecia, tak śmiałe, że je wipieiwszej 
chwili uznano prawie za nieprawdopodobne. Dal­
szych jednak obserwacji nad biegiem_ Uranusa nie za­
przestano, zboczenia w biegu jego nie ustawały, nad 
któremi coraz więcej zastanawiając się, spowodowały 
Medlera dyrektora obserwatorjum w Dorpacie do u- 
znania ale dopiero w r. 1840, że przypuszczenie obec­
ności planety po za Uranusem jest rzeczą niewątpliwą.

Bessel dyrektor obserwatorjum w Królewcu, jeden 
z najuczeńszych mężów tegoczesnych , zawcześme 
stracony dla nauki, pierwszy zabrał się do trudnych 
obliczeń, mających wskazać miejsce pobytu owej do­
myślanej planety. Trudność tu  była niesłychana, 
bo nie tylko obrachowanie wpływu jakim Uran ule­
gał, było nadzwyczaj mozołnem, _ ale jeszcze trzeba 
było z tego wpływu, dojść wielkości niewidzianej pla­
nety, jego massy, odległości od słońca i szybkości o- 
biegu. Śmierć przecięła prowadzoną pracę przez 
Bessela, i dopiero podjął się jej francuzki uczony Le- 
verrier i w roku 1846 doprowadził ją  do tego stopnia, 
że w pracy przedstawionej akademji nauk w 1 aryzu, 
oświadczył, że w oznaczonym przez niego czasie 
i miejscu na niebie, przy pomocy doskonałych narzę­
dzi, dostrzeżoną zostanie planeta która jest powodem 
niewyjaśnionych zboczeń drogi Uranusa. łhzytem  
oznaczył jej odległość od słońa, czas obiegu, objętość 
i zaraz zawiadomił o tern astronoma Galie w Berlinie 
z wezwaniem aby korzystając z wybornych narzędzi 
tamtejszego obserwatorjum, zajął się stosownem po­
szukiwaniem. Galie nie omieszkał tego dopełnić i pla­
neta nowa jakby na zaklęcie czarodziejskie, okazała 
się przed oczami zdumionego astronoma w miejscu



•odgadiiiętem potęgą m yśli i rachunku, cokolwiek ty l­
ko dalej o całą szerokość tarczy księżycowej. P lane­
tę  nową nazwano N eptun i wprędce wyrachowano, że 
odległość je j od słońca wynosi aż 621 miljonów m il 
że obieg je j w koło niego trw a la t 164 i dni 225 i że 
m assa jój je s t większą przeszło 24 razy od ziemi. P o ­
nieważ obserwacje nad jej biegiem rozpoczęte dopiero 
od r. 1846, jeszcze są mało znaczące uważając dłu­
gość czasu jakiego potrzebuje na okrążenielokoło słońca 
nic więc dziś jeszcze nie można powiedzieć pewnego, 
czy N eptun je st ostatn ią planetą znajdującą się po za 
U ranusem , czy też ma po za sobą jeszcze dalszą 
i  większą. Sądząc z przestrzeni bez granic i począt­
ku jaka nas otacza, by t nowej planety, a za nią jesz­
cze innej można śm iało przypuścić i to w odległo­
ściach już bim iljony m il wynoszących, ale czy domy­
śliwszy się tego według wskazówek niewątpliwych, 
p lanety te  siłą rozwagi w ykryte, zostaną przez ludzi 
zobaczone, o tem  także żadnego zdania wyrzec nie 
można.

W  każdym razie rok 1846 złożył świadectwo wy­
kryciem  N eptuna, wielkiej potęgi rozum u ludzkiego, 
szereg planet powiększony został nowym przybyszem 
i to poznanym nie przypadkowo ale przez rachunek 
i rozumowanie. Za przykładem  zatem  berlińskiego 
obserwatorjum , inne gwiaździarnie sprowadziły ulep­
szono narzędzia, niebo, tymsposobem zaczęło się wię­
cej jakby wyjaśniać, stając się bardziej przystępne 
d la znaczniejszej liczby uczonych badaczy. Nowa też 
tajem nica zaraz zdobytą została, bo w uastępnvm  ro ­
ku 1847, odkryto w przestrzeni pomiędzy M arsem 
i  Jowiszem trzy nowe planetki, potem  co rok po kil­
ka, w r. 1852 aż osiem i tak  ciągle każdy rok przyno­
sił i przynosi nowe zdobycze, że obecnie już ich znaj­
duje się przeszło osiemdziesiąt i  nie można powiedzieć 
kiedy wreszcie odkryciom tym  będzie koniec.

Nowe jednak te  ciała niebieskie wstosunku do naj- 
w . ego z planet Jowisza, a nawet do ziem i są nad­
zwyczaj drobne i m alutkie. Średnice ich  wynoszą od 
ośmiu najwyżej do 29 m il, i według obrachunku Le- 
verrieia , wszystkie już odkryte i  jeszcze nieznane, 
w massie swej nie dorównają czwartej części massy 
naszej ziemi. Księżyc więc nasz m ający średnicę 
454  m il wynoszącą, je s t olbrzym em względem tych 
drobnych planet, które jako m ogące być widziane 
tylko przez teleskopy nazwano A steroidam i czyli pla­
netam i teleskopowemu Twierdzenie zaś uczonego 
L everiera o ich massie grun tu je się na tem , że gdyby 
zbiorowo większą przedstaw iały objętość, toby wy­
w ierały wpływ na bieg innych p lanet a szczególniej 
n a  ziemię, że zaś wpływu tego nie dostrzeżono, wiec 
m assa ich musi być nader m ałą i to  w całei liczbie 
w jakiej się znajdują tak wykrytej jak niewykrytej! 
P lan e tk i te  których zaledwie poł m iljona złożyłoby 
objętość ziemi, krążą w rozm aitej od słońca odległo- 
«ści wynoszącej od45 do 65 miljonów mil, na obieg zaś 
swój około niego potrzebują od la t trzech blisko do 
szesciu. Zjawione tak  nagle i w tak  znacznej liczbie 
m e m ogły być jeszcze dostatecznie obserwowane bliż- 
sze zatem ich poznanie musi być odłożone na la ta  
późniejsze.

Zastanawiając się nad ich m aleńkością i licznem 
zbiorowiskiem, astronom owie przypuścili, że wszy­
stkie muszą pochodzić od jednej wielkiej planety, ty l­

ko rozbitej dziwnym jakim  wypadkiem, albo przez 
spotkanie się z kom etą w biegu na jednej drodze, al­
bo przez rozsadzenie wewnętrznym ogniem wzmożo­
nym niespodziewanie do tak  wielkiej siłv. W  każ­
dym razie przypuszczenia te  dla nas śm iertelników  
m e były bardzo ponętne, bo co się stało  z jedną pla­
n e tą  to samo mogło nastąpić z naszą Ziemią. Z tego 
to  zapewne powodu od czasu do czasu, przy jakiem  
nadzwyczajnem zjawisku jak  kom eta lub zaćmienie 
słońca, szerzyły się najdziwaczniejsze pogłoski o koń­
cu św iata, pow tarzające się naw et już za dni naszych. 
C iem nota i  brak prawdziwój wiary, jedynem i były te ­
go przyczynami. N auka bowiem przypuszcza, ale ro ­
zumuje i zastanawia się i jedne przypuszczenia odrzu­
ca jako błędne, d rugie uznaje jako“prawdy: wiara zaś 
głębokadaje nieograniczoną ufność w Stwórcę wszech­
rzeczy i niepozwala nawet w razach pewnych ulegać 
trwodze i zwątpieniu.

Kozbierając więc zrobione przypuszczenia wkrótce 
uznano ich płonność. W szystkie bowiem ciała w gro­
nie których krąży i nasza ziemia, wzajemnie przycią­
gając się nie m ogą nigdy znaleść się na jednój z so­
bą linji. Między zatem planetam i katastrofa taka 
nastąp ić nie może, gdyby jednak która kom eta wpa­
dła niespodziewanie na ziemię, to  i tak  przeleciałaby 
prawie niepostrzeżenie. Massa bowiem z jakiej wszy­
stkie kom ety składają się, je s t delikatniejszą od na­
szego naw et powietrza, druzgotać więc nie m a czem 
ciał zbitych i tw ardych. W  zeszłym wieku kom ety 
dwa razy wsuwały się między Jowisza i jego cztery 
księżyce, a pomimo tak  wielkiego zbliżenia równają­
cego się niem al spotkaniu, w biegu planety najm niej­
sza nie nastąpiła zmiana.

Co do rozsadzenia wzmożeniem się wewnętrznego 
ognia, zadanie  ̂ było trudniejsze. Bozpoczęto też 
skrzetne badania natury  ciepła i po ścisłych mozol­
nych dochodzeniach przekonano się, że jakkolwiek si­
ła  ciepła je s t wielką, jednak w żadnym wypadku, nie 
może być większą_ od te j, jaka do utw orzenia jego 
była konieczną. Ze zaś ciepło wewnętrzne planety 
odpowiada jej naturze, czyli odpowiednio do s ił dzia­
łających w niej utworzone zostało, nigdy się więc nie 
może tak  podnieść,_ żeby aż spowodowało rozsadzenie 
p .anety. W szystkie zatem  ciała nowo w ykryte, 
w przestrzeni między M arsem i Jowiszem, uznano sa- 
m oistnem i planetam i, a nie szczątkam i jakiej rozbitej 
lub  rozsadzonej. Jakaż jednak może być ich liczba 
przypuszczalna?

Jeżeli w przestrzeni między dwoma planetam i, zna­
leziono już przeszło osiemdziesiąt ciał nieznanych do 
końca wieku zeszłego, dlaczegóżby i inne przestrzenie 
m iały być gorzej pod tym  względem uposażone? 
M iejsca nie brakuje, przypuścić więc można że jak  
między M arsem i Jowiszem , tak  w całej przestrzeni 
system atu  słonecznego, podobne ciała rozsypane są 
w nieskończonej liczbie, tylko dla nadzwyczajnej ich 
m ałości i  odległości nie podobne są do dojrzenia. A le 
są jeszcze inne ciała wielkie, m ajestatyczne, należące 
ao system atu słonecznego, liczbą przenoszące wszyst­
kie znane dotąd planety pierwszorzędne i teleskopo­
we. Pomówiemy o nich później, są to wszystko u- 
twory potęgi Boga, rozważać je  i bliżej poznawać jest 
to  zbliżać się ku samem u Stwórcy. K to  patrzy  w nie­
bo mniej przylgnięty będzie do ziemi i poznając dro-
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bnostkowość doczesnego bytu, z coraz większym spo­
kojem liczyć będzie czas, zapadający się w otchłań 
przeszło ci.

PRZEKŁADY
z A l f r e d a  d e  M u s s e t .

Jana Prusinowskiego.

I.
J u n g f r a u .

Jungfrau! podróżny co na twoim szczycie, 
Zdobywcze stopy oparłby bezpieczne,
Ja k ż eb y  silne uczuł serca bicie!...
Gdy dusza jego, nad twe śniegi wieczne 
J a k  m łode orlę, co nad niemi wzlata —
T am  by się wzniosła, do wyższego świata!

Jungfrau! znam serce, co ja k  ty  się kry je,
I  ja k  ty, w szaty  bez plam y odziane 
I  bliżej Boga, niż ty  nieba, żyje...
A  wznosząc na cię oczy zadum ane,
Pytam : Czy szczyt tw ój, co w obłokach znika, 
M oże dostępnym  być  dla śm iertelnika?

I I .

S  T A N S E.

Lubię ujrzeć p rzy  dąbrowie,
Gdzie pustkowie,

J a k  się wznosi pom nikowie,
S ta ra  k laszto ru  wieżyca...
P rz y  k lasztorze  zam ek Stoi,

U  podwoi,
K tóre  herb baronów  stro i,
S ta ry  krzyż i kropielnica.

Pyreneów  starych godne, 
P ierw orodne,

Starych św iątyń m ury chłodne —  
Sm utne i z ozdób odarte!
W a s  nie zniszczył czas łakom y, 

A ni grom y —
I  stoicie —  ja k  widomy,
Skielet gór —  co na proch sta rte .

Lubię siwe te  w ierzyce,
W  nawałnicę,

Owinięte w błyskawice.
I  te  schody, co wśród cieni,
K rążąc ja k  w nętrzności murów 

Zwą do wtórów,
G rom adnych, pobożnych chórów ,
E cho drzem iących sklepieni.

A  gdy huragan do koła,
N iszczy sioła,

N iszcząc gór wyniosłe czoła —
I  gdy las szumi i gnie się,

Postrach  niesie —
Dzwonnice opactwa w lesie,
Sterczą, ja k  z g ran itu  drzewa.

Lubię w purpurze wieczoru,
W idzieć z boru,

Z ło te  rozety  klasztoru —
I  te  posągi, co w wierze,
Z olbrzym ich głazów wycięte —

Stoją święte,
W  n isz e  p o rty k ó w  u ję te ,
Z dając się szeptać pacierze!

I I I .

S o n e t  do  v . K .

M usiem y wiełe kochać na tym  biednym  świecie,
By doświadczyć, co kochać najbardziój po trzeba —  
Ł akocie , ocean, gry  i b łęk it nieba,
K obiety , konie, lau r —  i róży kwiecie.

9Sc.:,i
Kw iaty ledwo rozpękłe  cóż nas dep tać  skłania? v 
M usiem y p łak ać  wiele i żegnać niem ało —
A ż serce samo pozna, że się postarzało ,
I  u rok  przem iniony, powód swój odsłania.

Z tych rozkoszy przelotnych, uczutych w połowie, 
Dawna przyjaźń jedynie, godnie nam  odpowie 
Unikam y się —  wadzim — lecz w spotkaniu  chwili, 
W  uścisku, uśmiech zm arszczki na czole przeora,
I  przypom nim y sobie, żeśmy razem  żyli —
Że dusza nieśm iertelna —  że w ju trz e , je s t  wczora.

(d. c. n ) .
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f j « i r  H a  tym  świecie Bożym wszystko się  
odm ienia. Za pędem  jego w nieograniczo- 
nej przestrzeni, zm ieniają się pojęcia ludz- 
kie, wyobrażenia, zwyczaje, nałogi, w praw- 

j m  dzie nie z tak  szaloną szybkością, ale cóż
znaczą wieki tam , gdzie cala wieczność ś wia- 

i ta  według wyrażenia poety, będzie jedną
chw ilką?

_ Sztywne rogówki zastąpły elastczne krynoliny, cięż­
kie adam aszki, gazowe wyroby: sław netokaje szumowi­
ny szampańskie: domowej roboty przysmaki, zamorskie 
delikatesy, a zrazy polskie, barszcze, kapuśniaki, m ą­
dre _ bigosy wygnane prawie z kuchni zostały przez 
angielskie przysmaki, francuzkie pytlowinki i cudzo­
ziemskie frykasy.

_ W  tej gonitwie za uprzyjem nieniem  sm aku i upięk- 
nieniem  postaci, wychudzone worki zbudziły rozwagę. 
Pogardzone łokieó i kw arta, przestały parzyć ręce. 
Czub junaczo i buńdziuczno zadarty, zniżył się aż do 
łysiny, a z pod niego w ystrzeliła m yśl nowa, godności 
każdej pracy.

I  świat poszedł za tą  potęgą, przem ysł urósł w ol­
brzym a i każdy krzątając się około zdobycia dla sie­
bie stanowiska, m a pole wszędzie o tw arte, niekrępo- 
wane siłą starych przesądów. W  zapasach tych  wre­
szcie o chleb powszedni, zwrócono baczność na kobie­
tę . Powiększenie się ludności a ztąd i trudności u- 
trzym ania się było prostem  tego następstwem . Środ­
ki zarobku kobiety zam knięte w ciasnem niezmiernie 
kółeczku, współubieganiem się męzkiem jeszcze bar­
dziej ograniczono. Bieda wyrodziła nędzę, która roz­
szerzając się, zprzerażającą szybkością, ocknęła nare­
szcie um ysł kobiecy przygnieciony wiekowym despo­
tyzm em  obyczaju. Oddziałanie szybko się rozwinęło, 
kobiety zaczęły się wdzierać w uprzywilejowaną dzie­
dzinę pracy męzkiej i pomimo ciernistych przeszkód, 
przyznać należy, że w zdobyczy swej postępują z wy­
trw ałością i odwagą prawdziwy im  zaszczyt przyno­
szącą. B łędne pojęcia o zasobach ich umysłowych 
rozjaśniają najdzielniejszą bronią, czynami, coraz sil­
nie j rozpraszającem i ciemności, w jakich je  gwałtem  
mieszczono. Jeden  tylko zarzut nie został jeszcze 
usunięty, brak  siły  fizycznej, która ręce męzkiej zaw­
sze zapewni pierwszeństwo. Nie m a wątpliwości, że 
najniższe prace są najcięższemi i w tych rzeczywiście 
trzeba siły i  naturalnej i wyrobionej. Ale takie ogra­
niczają się głównie do dźwigania, przy woźbie, sta­
wianiu nowych budowli, ładowaniu zboża i t. d. Inne

zaś prace wym agające osobnej nauki, z m ałym  w yjąt. 
kiem więcej potrzebują wprawy jak  siły, a przynaj" 
mniej nie tak iej, żeby kobieta podołać im nie mogła- 
N a poparcie tego nie brak przykładów.

Niedawno K urjer Codzienny doniósł, że w jednym  
z warsztatów w W arszawie, głuchoniem y ślusarz wy­
uczył córkę swego rzem iosła i wykształcił ją  na po­
m ocnika. Codziennie osłonięta skórzanym fartuchem  
m łoda dziewczyna z największą zręcznością, wywija 
m łotem , obracając drugą ręką rozpalone żelazo. Za­
stępując więc dobrego czeladnika, s ta ła  się główną 
podporą niezamożnego starca i ochroniła i jego i sie­
bie od nędzy. D ruga znów nauczyła się od męża 
fornirowania i  politurow ania i razem z nim  chodzi na 
robotę, zdwajając tym  sposobem tygodniowy zarobek. 
Trzecia nareszcie za szewcem dam skim, rozdzieliła 
się z mężem robotą i on kraje, pasuje, wykończa, ona 
szyje i także do dobrobytu wielce się przyczynia.

Pod B iarritz  znajduje się religijny zakład schronie­
n ia dla siero t i kobiet szukających poprawy żywota. 
Otoczony niegdyś piasczystem i wydmami dziś znajdu­
je  się jakby w pośród najpiękniejszego ogrodu. W i­
dać dokoła grzędy kwiatowe, owocowe drzewa, sztucz­
ne łąk i, uprawne poła, a wszystkie koło tego prace 
w domu i w polu odbywają same kobiety, niezanied- 
bując przytem  innych zatrudnień jak  szycia, prania, 
haftu  i  t. p. Założony przed k ilkunastu laty , bez ża­
dnych zasobów, dziś u trzym uje się p racą zgromadzo­
nych w nim  ty siąca  kobiet zwiących się siostram i, 
i coraz więcej rozszerza swoje działanie.

Jeżeli więc według przytoczonych przykładów, ko­
biety m ogą poświęcać się pracy, dotąd  tak  im  obcej, 
tak  niby nie pasującej do ich usposobienia, dlacze- 
gożby żona każdego rzem ieślnika, slusarza, tokarza, 
stolarza, szewca, krawca, blacharza, m osiężnika, ze­
garm istrza, słowem każdego rodzaju, nie m iała się 
uzdolnić na czeladnika w pracy, będącej zawodem jej 
męża? Nie zmuszona okolicznościami do korzystania 
ze swej um iejętności, w każdym razie byłaby wybor­
nym zastępcą w dozorze, a owdowiawszy m iałaby 
chleb pewny dla siebie i dziatek.

Idąc z m yślą tą  dalej, całem  gospodarstwem ro l-  
nem  i przemysłem wiejskim zajm ują się sami męż­
czyźni, zostawiając kobietom wszystkie o dom kłopo­
ty. Są one liczne, dokuczliwe, wym agające wielkiej 
baczności, wprawy, doświadczenia, ale czyby przy nich 
nie znalazła się chwilką wolnego czasu, do obznaj- 
m iania się praktycznego z nauką gospodarstwa wiej­
skiego? Czyby to co zaszkodziło, gdyby gosposia zna­
ła  się doskonale na uprawie gruntu , hodowli inwen­
tarzy, na gorzelni, piwowarstwie, fabrykacji cegły, 
wapna, pędzeniu smoły, dziegciu, terpentyny, kopalni 
to rfu  i innych podobnego rodzaju zatrudnieniach? 
Podw ojona tym  sposobom opieka, zdublowany sąd



wzmocnione rozumowanie, pogląd rozszerzony, nieo­
cenione mogłyby przynieść owoce. Niechby przytem 
niezostało pominięte poznajomienie się bliższe z każ- 
dem rzemiosłem z gospodarstwem związek mające, 
w rolnictwie bowiem najdrobniejsza rzecz ma wielkie 
znaczenie, na każdej grosz codzień zarobiony, w ciągu 
roku tysiące w zysku przyniesie. Z tysięcy tych po­
jedynczych, powstaną w kraju miljardy, którym jako 
wyrosłym z naszej pracy i oszczędności, pobłogosławi 
Bóg i  da plon o cudownej mocy. Wreszcie kto tam  
zgadnie, jak się wyraża poeta, jako Bóg uradzi, w tern 
naszem życiu o swojej czeladzi? Praca, zabieg, sta­
ranie, oszczędność, nauka, to potęgi oceanom wy­
dzierające lądy, a z lądów usuwające oceany. Dotąd 
mało rożwinięte, niechże domowe progi rozbudzą je 
do życia i namaszczą na apostolstwo po wszej ziemi
naszej. .

Niedawno czytałem ogłoszenie jednego z tutejszych 
fryzjerów, o uczniów do swego fachu z wystawieniem 
wszelkich przyszłych korzyści na jakie rachować mo­
gą. O uczniów takich jest niezmiernie trudno; dla 
czegóż więc żądanie nie obejmuje panienek? Czyż 
kobieca ręka nie właściwszą do pracy, tak z nią 
w ścisłym zostającą związku? Powie ktoś zapewne 
że to dotąd nie było w zwyczaju — prawda, ale je ­
żeli rzecz korzystna, dlaczegóż ją  odepchnąć dla tak 
błachej i bezzasadnej przyczyny?

Na brak uczniów narzekają wszystkie rzemiosła, 
i  dlatego czeladź sprowadzaną jest aż z zagranicy. 
Jakążby to ulgę stanowiło nie dla jednej rodziny,

gdyby córki ich wykształciły się na krawców, ręka- 
wiczników, szewców, szczotkarzy pasamoników, fry- 
zierów, fornierów, lakierników, tapicerów, platerników 
i innych zdolnych rzemieślników? Zarobkiem ulep­
szając byt domowy, łatwiej wychodziłyby zamąż i po­
wstawałyby kółka rodzinne, szczęśliwe, moralne bo 
złączone wspólną pracą i uposażone groszem tak Choj­
nie dotąd w cudze przechodzącym ręce. Początki 
we wszystkiem trudne i tu  równie znalazłyby się 
przeszkody, ale czegóż Die usunie silna i dobra wola? 
Pierwszy kto myśl te wykona zasłuży się niezmiernie 
ogółowi, warto więc poważnie nad nią się zastanowić. 
Kłopoczemy się o synów czem mają zostać w przy­
szłości, dla czego równą troskliwością nie otaczamy 
nasze córki? Dla czego hodując je jak kwiatki, sta­
wiamy w wiecznej zależności od męzkiej opieki? Dla­
czego zapominamy, że ten kwiatek może pozostać sa­
motny, bez dachu, rodziny, zasobów, wystawiony na 
wszelkie burze i zmiany życia, wyciągający ręce po 
litość, pomoc i kawałek chleba? Do nauczycielstwa 
trzeba oddzielnego talentu i stosownego usposobienia, 
co nie każda może i potrafi zdobyć, rzemiosła dla 
wszystkich stoją otworem. Wracając się do owego 
ogłoszenia jednego z tutejszych fryzjerów, oświadcza 
on w niem nadto, że młodzież która skończyła kilka 
klass i jest wzrostu dobrego przyjmuje na naukę na lat 
dwa, mniej zdolną .i małego wzrostu  na lat trzy. 
Dziwne to oświadczenie, co tu  wzrost może mieć 
wspólnego z nauką?

krótki lekko wcięty w stanie bez rękawów: wychodzi^ 
ły z pod niego szafirowe rękawy od koszulki, takie sa 
me jak spodnia spódniczka.

Suknie Gabrjele powszechnie używane szczególniej 
z wełnianych wyrobów jak: knikerboker i popelina. 
J e d n e  robią kliniaste bez fałdów, inne z dwoma fał- 
danii w tylG. Do wielu Gabrjeli dodają osobny ba- 
skinę, z paskiem, która tworzy jakby paletocik do fi-

gUWidzieliśmy taką gabrjelę czarną popelinową 
w pasy jedwabne jasno brązowe (marron). Na zszy­
ciu brytów szła wypustka jedwabna brązowa — sznur 
takiż sam zakończał suknię u dołu. Przód cały przy­
brany był rzędem szmuklerskich guzików tegoż kolo­
ru. Osobna baskina z przedłużonemi po bokach zęba­
mi tworzyła paletocik. Baskina ta  objęta była brą­
zowym sznurem, w rogach zębów spadały odpowie­
dnie kwaściki. Pasek brązowy jedwabny obciskał ba-

ihociaż pogoda i ciepło trwa ciągle, 
wśród lata, po magazynach jednak 

ją  się już jesienne ubrania i z tych 
niektóre opiszemy:

W  magazynie p. Siarczyńskiej widzie­
liśmy najwięcej sukien popielatych chi- 
nee z czarnym, albo zupełnie gładkich 
w stalowym kolorze. Jedna z nich z weł­

nianej popielatej popeliny, spódniczkę miała krótką, 
wyciętą w okrągłe głębokie zęby, obszyte takąż samą 
pletnią. Pod nią szła druga spódnica, sięgająca zie­
mi, tybetowa szafirowa, bez żadnego garnirunku.

. Miejsce stanika zastępował paletocik gładki, bardzo



skinę w stanie- Na ramionach i u ręki, węzły na­
szyte sznurem dopełniały przybrania.

Ładna była i bardzo praktyczna na ulicę suknia 
z paletocikiem. Spódnica popielata wełniana, 
krótka powyżej kostek, wycięta była w głębokie okrą­
głe zęby, objęte aksamitką. Z pod tych zębów wy­
chodziła falbana z fijołkowego tybetu sięgająca do 
ziemi. Fałdy dawane były w odstępach, to jest 
w miejscu gdzie zęby wcinały się w górę. Falbana 
ta  zastępowała miejsce kolorowej spódniczki. Nic ła­
twiejszego jak ją  zmienić kiedy się zakurzy i znisz­
czy. Paletócik zupełnie do figury, przepasany czar­
nym paskiem,_ wycięty był w koło w głębokie zęby 
naszyte aksamitką, która zachodziła po nad zęby aż 
do paska tworząc jakby klapki u gorsetów naszych 
wieśniaczek. Boczki u pleców oznaczone były rów­
nież aksamitką. Epolety i mankiety w zęby dopełnia­
ły całości.

D la młodej szesnastoletniej panienki przygotowano 
spódniczkę knickerboker czarną w rzucik Solferino. 
U dołu miała wycięte zęby objęte pletnią, tego co 
rzucik koloru. Z podspodu wyglądała na ćwierć łok­
cia spódniczka tybetowa Solferino. Przód spinał się 
na guziki powleczone takimże tybetem. Paletócik 
do figury wycięty w zęby objęte pletnią, przypasany 
był takim samym paskiem. Stosowna rozeta zakoń­
czała pasek z przodu.

Paletociki do sukien z długiemi zębami, zwane pe- 
plum , należą do najmodniejszych i zapewne utrzyma­
ją się przez całą zimę. Można także do sukni ga- 
brjeli, dodać samą baskinę, naśladującą peplum. 
"W tymże rodzaju ukazały się kaftaniczki, wyborne na 
chłodne dni jesienne do domowego użytku. Robią je 
z tybetu czarnego, pąsów eg lub  jasno szafirowego, 
naszywają wązką pletnią czarną, przerabianą lawowe- 
mi gkciorkami. Na zakończenie zębów dają się odpo- 
• 'ednó^kwaściki. Rękawy.u nich do połowy otwarte,

■ 1Ś jednak spinać je na ukryte hafteczki. Stroj- 
mejsze takie kaftaniczki, robią z tybetu białego, na­
szyte sznurkiem czarnym, pąsowym lub innym. Nie­
które cale zarabiają w rzucik pacioreczkomi, wtedy 
szamerunek juz nie potrzebny, sznurek tylko naszywa 
się do koła.

Czepeczki najmodniejsze w formie maleńkich chu­
steczek. Jest to poprostu kawałek tiulu jedwabnego 
w rzucik, ukrojony czworograniasto obszyty lekko na- 
marszezoną blondyną na dwa palce. Jeden ząb za­
chodzi pomiędzy nioby, drugi spada na warkocz dwa 
inne przytwierdzają się po boku po nad uchem. 
W  górze nad czołem wpięty bukiecik z drobnych as­
trów, z tyłu na warkoczu drugi takiż bukiecik; po bo­
kach spadają wstążki.—Niekiedy chusteczka ta, na­
szyte bywa w kratę wązką aksamitką czarną. Do 
mniejszego ubrania, noszą podobne chusteczki koron­
kowe kluni, zamiast kwiatów zdobi je nad czołem i na 
warkoczu, węzeł z aksamitki czarnej, pąsowej lub nie­
bieskiej.

Z pomiędzy kołnierzyków odznaczają się nowością 
kardynalskie z przedłużonemi z przodu prostemi kla- 
peczkami. Robią je z cienkiego płótna bez koronki 
ani haftu. Całą ich ozdobę stanowi cyfra haftowana 
atłaskiem na klapkach. Na każdej klapie idzie jedna 
litera. Krawatki tak dla mężczyzn jak dla kobiet ro~
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bią ze sznureczka elastycznego z przodu tylko wycho­
dzi kokarda, a raczej dwa liście. Mężczyźni noszą 
takie krawatki tylko do kołnierzyków wykłada­
nych.

Opis deseni do haftu  i  do wyszycia sutaszem.

N. 1. Deseń na poszewkę dziergany; dziureezki w kół­
kach przekłuwane. — N. 2 i 3. Ząbki do dziergania 
karczków przy koszulach damskich i do innych przedmio­
tów bielizny. —  N. 4. Deseń do wyszycia okrągłym sznu­
reczkiem, aksamitką albo ściegiem łańcuszkowym do ozdo­
by sukienek dla dzieci i rozmaitego użytku. —  N . 5 i 6. 
Szlaczki do bielizny damskiej. Kwadraty kratkowane za­
stąpić można koronką kluni. —  N. 7. Szlak do wyszycia 
sukienki, spódniczki i t. d, Grecki deseń wyszyć aksa­
mitką czarną albo płaskim sutaszem, resztę deseniu jedwa­
bnym sznureczkiem okrągłym. N a  popielatej spódniczce 
ładnie wygląda szlak ten wyszyty na pąsowym pasie su­
kiennym. —  N . 8. Narożnik do krawatki muślinowój. 
Kwiatek w środku i liście większe haftowane mają kontu­
ry i krateczkę ażurową w środku; mniejsze kwiatki hafto­
wane atłaskiem. Zęby które otaczają brzeg krawatki za­
pełnione są na przemiany gałązkami haftowanemi atłas­
kiem i krateczką ażurową, złożoną z tiulu na którym wy­
szyte są rozmaite deseniki. Do haftu używa się bawełna 
N. 60 i nici angielskie do wyszycia tiulu N. 250. —  N. 
9. Deseń na poszewkę do haftu atłaskowego i stembenka. 
N. 10. Narożnik do krawatki muślinowej. Środkowe 
trzy lićcie składają się z tiulu przyhaftowanego do muśli­
nu, który się wycina pod spodem. Podługowate listki 
haftowane w połowie atłaskiem, w drugiej połowie w ypeł­
nione stembenkiem.— Resztę gałązek zrobić przewleka­
nym ściegiem, — N. 1 1 . Narożnik do kraw atki z kra- 
teczkami ażurowemi. —  N. 12 i 19. Szlaczki w guście 
tureckim do wyszycia różno kolorowym kordonkiem lub 
jedwabiem, filozelą i perełkami: na bluzki tybetowe, su­
kienki, chustki i kaftaniki czarne kaszmirowe, okrycia 
korcikowe, serwety sukienne i szyfonierki. Kolory jedw a­
biu odpowiednie być powinny do tła  na którym się deseń 
wyszywa.

W  zór przedstawia pod numerem 12 deseń wyszyty- 
na pąsowym kaszmirze czarną i białą filozelą haftem atłas 
kowym, ściegiem, łańcuszkowym i przewlekanym. Drugi 
deseń na ciemno brązowym rypsie, składa się z szafirowe­
go kordonku, czarnych perełek i z aplikacji białego snknat 
kwiateczki białe pokryte są luźnym ściegiem pąsowym 
jedwabiem i perełką. — N. 13. Szlak do wyszycia su ta ­
szem kolorowej spódniczki, serwety sukiennej i t .  d .—  
N. 14. Szlak do białój spódnicy wyszyty biąłym sutaszem. 
Deseń w środku gipiurowy, przydziergany naokoło; ma- 
terjał pod szczebelkami z kordonkowej dbsyć grubój ba­
wełny wycina się. — N. 15. Kołnierzyk tiulowy z aplika­
cją muślinową. Do zrobienia kołnierzyka potrzeba tiulu 
brukselskiego w najlepszym gatunku, cienkiego muślinu 
i tbawełny francuzkiój do haftu N. 60. Deseń wyrysować 
na muślinie, naszyć go na tiulu, obhaftować kontury wię­
kszych figur, a liście mniejsze i kółeczka wyhaftować atłas­
kiem. Brzeg kołnierzyka, jako też owalne medaljony 
w których jest krateczka ażurowa, dziergają się. —  N. 1 6
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i 17. D eseń do wyszycia tiu lu , znajdującego się w n a­
rożniku k raw atk i muślinowój, gdzie napisy: Krateczka 
ażurowa.— N. 18. D eseń na chustkę batystow ą do nosa 
nad g ładkim  obrębem . H aft francuski i drobny  sternbe- 
n ek .— N . 20 . K orona do znaczenia bielizny nad literam i. 
N . 21. Z ąbki z pliski płóciennej albo półbatystow ej, 
p rzew lekane aksam itką, do ozdoby kołnierzyków , m ankie­
tów, bluzek i czepeczków na rano. Do zrobienia ząbków  
przykroić długie g ładkie  paski pólbatystow e i  cen tym etr 
szerokie, złożyć je  we tro je , lekko pozeszywać, form ować 
ząbki i przew lekać czarną aksam itką tejże  szerokości ja k  
pliska złożona. — N . 2 2. G abrjela z sukienka lindsay  ko­
loru brązow ego, ubrana  aksam item , guzikam i i kwaścikami 
tegoż koloru. —  N . 23 i 24. D eseń do pantofli. N a  pan­
tofle zwykle używana brązow a albo popielata skó ra  lub 
aksam it ryps i sukno, w kolorze czarnym , brązowym  i p ą ­
sowym. D eseń wyszywa się jedw abnym  kordonkiem  łań ­
cuszkowym ściegiem, albo też sutaszem  lub sznureczkiem  
okrągłym . Chcąc deseń w ykonać na skórze, trzeba  naj­
pierw  kontury  pokłuć śpitką w równoległych odstępach ja k  
to  kropkam i oznaczone na tylnej części pantofla pod N .2  4 
przedłużając go w miarę potrzeby. N a brązowej skórze 
lub aksamicie ładnie wygląda deseń wyszyty z ło to -żó łtym  
kordonkiem  albo sznureczkiem  złotym . N a innym  tle użyć 
można dwa kolory dobrze harm onizujące z so b ą .— N . 25 . 
K aftan ik  woluo puszczony dla dziewczynki. (F o rm a  na 
drugiśj stronie arkusza od N. 4 do 7 ) .—  N. 2 6. K raw at 
ka  ze sznurka jedw abnego z kwaścikami. M ożna też k ra ­
watkę taką zrobić szydełkow ą robotą  z grubego jedw abiu  
albo kordonku. Z robić łańcuszek z 6 oczek dosyć grubą  
ig łą  szydełkow ą, żeby sznureczek był elastyczny, spoić 
w kółko, i obrabiać ciągle w około, zakładając szydełko 
w ty lne  części oczek. D ługość wynosi 80 cen tym etrów .—  
N . 27 , 28, 29 i 30. B ukiecik i do kraw atek jedw abnych 
i muślinowych. Do pierwszych użyć jedw abiu  kolorowego, 
do drugich bawełny francuzkiej N. 60 . Bukieciki tak ie 
używane są także do narożników chustek  do nosa, dając 
powyżej litery. —  N . 31 . Po łow a czepeczka. Czepeczek 
tan  zarówno zrobić m ożna z m uślinu ja k  z tiulu, g arn iru - 
ją c  go ruszą wycinaną w ząbki z niebieskiej m aterji i k o ­
ronki kluni. Do nagłów ka przyszyw ają się długie szarfy, 
k tó re  przedłużają garnirow anie przy  tw arzy, zakończone 
pod brodą rozetą..— N . 32. C ałość c z e p e c z k a .— N. 33. 
S u k n ia  c z a rn a  a tła s o w a  z w y c ię ty m  s ta n ik ie m . B e r­
ta  a t ła s o w a  u b ra n a  szn u rem  je d w a b n y m  i k o ro n e e z k ą . 
S ta n ik  z a p ię ty  z p rz o d u  n a  g u z ik i  o b ję ty  p a sk iem  
i p rz y o z d o b io n y  z p ra w eg o  b o k u  w ęz łem  ze sz n u ra  

» z  k w a s ta m i.

Opis majtek damskich, kaftanika dla dziewczynki od 
7 do 9-u la t , kołnierzyków płóciennych i  deseni do 

ivyszyivania sutaszem .

N . 1. P rzed n ia  i ty ln a  część m ajtek  d la  pan ienk i 
od 13 do 15 la t. —  N . 2. P o ło w a  paska  do przed­
niej części- —  N. 3. P o ło w a  paska do ty lne j części. 
D ziesięć w ązkich  zakładek i obrąb  3 cen tym etry  sze­
ro k i dziergany w  ząbki, stanow i u dołu ozdobę m aj­
tek, k tó re  mogą być z szy rtyngu  lub dym ki. P odług 
num eru 1 p rzyk ro ić  dw ie po łow y, uw ażając aby 
środkow a lin ja  w ypad ła  na podłużne n itk i dubeltow o  
-złożonego m a te rja łu , j a k  rów nież na  w ykrój p rze ­

dniej części m ajtek . N a  zak ładk i przypuścić  trzeba 
u dołu , a g d y  o b rąb  w ydziergany  i zak ład k i porobione 
będą , zeszyw a się każda  p o ło w a  m a jtek  od C do D  
pod w ręb ia jąc  stosow nie  i łącząc obie części od G do 
Id, a  z ty łu  od E  d o F . W y k ró j m ajtek  podszyw a się 
n a  lew ej s tro n ie  lis tew k ą  lub  tas iem ką  jed en  cen ty­
m etr szeroką dla w iększej m ocy, ro zp o rk i zaś na  bo ­
kach  lis tew ką  n a  3 cen tym etry  szeroką. Pasek  po­
dług  num eru 2 k ra je  się z podw ójn ie  żłożonego ma­
te r ja łu  w całośc i, obejm uje w y p u stk ą  i p rzeszyw a do 
m ajtek  zm arszczonych od li te ry  G  do K . T y ln ą  
część rów nie zm arszczoną przyszyć do p as ł ■ podw ó j­
nie skrojonego pod ług  num eru 3, przeszyć go ja k  l i ­
n ja  oznaczona, naw lec n a  krzyż tasiem ki i  p rzep ro w a­
dzić je  przez dw ie na w ierzchn ie j części paska  ob ro ­
b ione  d z iu rk i. N a  bokach paska  gdzie  rozpo rk i 
p rzyszyw ają  się z jed n e j strony  g u z ik i, z drugiej 
p rzec in a ją  się i obdziergu ją  d z iu rk i do zap inan ia . 
N . 4 . P rz e d n ia  część k a fta n ik a  d la  dziew czynki od 
7 do 9 la t .  —  N . 5. P o ło w a pleców . —  N . 6. P o ło ­
w a k o łn ie rzyka . — • N . 7. R ękaw . F o rm a  ta  zarów no 
służyć może n a  k a ftan ik  z sukna, aksam itu , kaszm iru 
b ia łe j p ik i ja k  i  innych  m aterja łów  odpow iednich  
sukience. P o d łu g  num eru 4-go p rzyk ro ić  dw ie czę­
ści, podszyć z obu brzegów  lis tw ą  do przym ocow ania 
5-u guzików  i dz iurek  ja k  to  w zór w skazuje, a  jeże li 
w yrób je s t  lekk i ca ły  k a fta n ik  zrob ić  na podszewce. 
Plecy krają się w całości, składając materjał podwójnie 
wzdłuż środkowej linji; następnie przody i plecy zeszyć 
podług liter jednakowych, u dołu w około obrąbie i na­
szyć wązką aksamitką lub tasiemeczką jedwabną szmu- 
klerską. Naszycie u rękawów i na kołnierzyku przyozdo­
bione guziczkami odpowiedniemi do materjału kaftanika 
W ierzchnią część rękawa przyozdobić aksamitką lub ple­
cionką, obie szęści rękawa złączyć i wszyć w pachę kafta­
nika, pasując literę Z przy rękawie, do litery Z na prze­
dniej części. —  N. 8 Połowa kołnierzyka płóciennego ze 
w staw k ą  k lun i. G dy ko łn ierzyk  z cienkiego pło; 
i  z szyrtyngu  na podszew kę w  całości p rzy k ro jony ,p rzy ­
puściw szy na zeszycie, sfastrzygow ać przyszyć w m iej­
scach oznaczonych w staw kę k lu n i g ęstą  o k rę tk ą  z o- 
bydw óch stron albo  też sterabenkiem , potem  w yciąć 
pod  w szyw ką płótno, a brzeg k o łn ie rzyka  ogarn iro- 
w ać g ładko  w ązką koroneezką k lun i na palec szeroką. 
W ykró j ko łn ierzyka około szyi zaop a tzy ć  skośną li- 
steweCzką dubeltow ą jed en  cen tym etr szeroką i przy- 
przyszyć do szm izetki. —  N . 9 . M ank ie t k ra je  się 
w  całości także z p łó tna  i z szy rtyngu , przyszyw ając 
w staw k i w ten sam sposób ja k  na  ko łn ie rzy k u ; prze­
g radzając  je  w  środku p lisk ą  p łócienną. —  Brzeg 
m ank ie ta  p rzy  ręku  obszy ty  koroneezką, bok i zaopa­
trzone w  trzy  d z iu rk i i guzik i do zap in a n ia .— N. 10 
i l l -  C ałość k o łn ie rzyka  i m ank ie ta . —  N. 12 i 13. 
M iędzy ko łnierzykiem  i m ankietem  ta k  samo k ra ja ­
nym  z p łó tna  i  szyrtyngu ja k  w yżej opisany, ta  ty l­
ko zachodzi różnica, że zam iast g ip iu ro w ej w staw ki 
w szyta je s t m uślinow a hafto w an a . B rzeg  ko łn ierzy ­
ka  i m ankieta g a rn iro w an e  w a lansienką , ja k  rów nież 
w staw ka  zna jd u jąca  się w  narożn ikach .— N. 14 i 15. 
Całość ko łn ierzyka i m ankieta . —  N . 16. Deseń na 
serw etę  suk ienną, poduszkę na  kanapę itp . do w y­
szycia użyć można sznureczek jed w ab n y  albo kordo- 
nek do ściegu łańcuszkow ego. —  N. 17 i 13. Dese­
nie do w yszyw ania sutaszem  na rozm aity  użytek.



8

R O Z M A I T O Ś C I .

Poziomki czyli truskawki.

P otrzebują ziemi lekkiej, żyznej, i tak  tylko ocie­
nionej żeby słońce nie działając zbytecznie dochodzi­
ło jednak swemi promieniami. Bez słońca bowiem 
bardzo słabo obradzają. K rzaki tych  owoców po 
trzech  la tach  przestają rodzić, w czwartym więc roku 
należy je przesadzić w ziemie umyślnie do tego przy­
gotowaną.

W  tym  celu obiera się grzędę z ziemią żyzną lub 
dobrze umierzwioną, przekopuje starannie, i w końcu 
S ierpnia lub na początku W rześnia sadzą się krzaki 
w szachownicę przynajmniej w odległości na stopę 
jeden od drugiego, w dołki um yślnie na to przyrzą­
dzone. Przed sadzeniem jednak obcinają się stare 
drzewiaste korzenie i większe liście, a kładąc w zie­
m ię trzeba korzonki rozkładać równo, przestrono, po­
tem  ziemią zasypać, obcisnąć, i starannie polewać aż 
do przyjęcia. Zaraz z wiosny z by t gęste należy prze­
rzedzić, wyrywając stare i nierodzące. W  ciągu zaś 
la ta  wyrastające wąsy obcinać trzeba przynajm niej 
trzy  razy, strzedz się zaś odrywania ich rękom a, bo to 
krzak podrywa i osłabia,nigdy obcinania nie dopełniać 
w czasie kwitnienia i  zawiązywania się owoców. Zwy­
kle czynność tę  najlepiej odbywać przed i po okwitnie- 
niu. Miejsca próżne między poziomkami czyli tru ­
skawkami na zimę przykryć należy mierzwą dobrze 
przegniłą,na wiosnę zaś grzęda przekopuje się, m ierz­
wa miesza się z ziemią, równa się i robi się w około 
każdego krzaka małe zaklęśnięcie.

Rozmnażanie zwykle uskutecznia się przez rozdzie­
lanie krzaków, i dopełnia się na wiosnę lub przy koń­
cu Sierpnia, zachowując wszystko to co przy przesa­
dzaniu krzaków było powiedziane.

M a l i n y .

Najlepiej udają się w ziemi czarnej, żyznej, m ier­
nie wilgotnej i w miejscu zacienionem od południa. 
Między drzewa m alin nie trzeba zaprowadzać, bo ko­
rzenie ich łączą się z korzeniami drzew i odbierają 
im  pożywienie.

Ponieważ łodygi m alin po wydaniu owocu niszcze­
ją , a obradzają tylko pędy przeszłoroczne, dlatego 
łodygi po wydaniu owocu natychm iast należy urżnąć 
przy samej ziemi, aby nieosłabiały m łodych pędów. 
Z wiosny od korzenia zaczynają puszczać m łode ro­
ślinki, w Maju więc należy je przetrzebić zostawiając 
najw ięcej pięć lub sześć młodych gałązek i to najsil­
n iej wyrastających. W  ciągu la ta  pokazują się zwy­
kle jeszcze nowe pędy, i te starannie natychm iast 
niszczyć należy.

w D rukarn i K . Kow alew skiego —

N a wiosnę w początkach K w ietnia m aliny należy 
pilnie przejrzyć, i wówczas krzaki zbyt gęste przerze­
dzić wycinając z nich słabsze latorośle, a inne poobci­
nać skracając od trzech do pięciu stóp, gdyż bardzo 
wysokich krzaków nie dobrze je st utrzymywać. Zie­
m ię pod m alinam i zawsze utrzym ywać w stanie 
pulchnym, dlatego częstego poruszania jój latem  nie 
należy zaniedbywać.

Rozmnażać je  m ożna przez rozdzielanie korzeni, co 
się zwykle z wiosny dopełnia.

M A G A Z Y N
O K R Y Ć  D A M S K I C H

8. Dsieebeiftskiego
przy Ulicy Miodowej Nr. 486 a.

O trzym ał w tych dniach wielki transpo rt OKRYĆ’ 
zagranicznych najm odniejszych na porę teraźniejszą.

(N. 15100).

Pani W iktoryi Ble: Rękawiczki kozłowe stebno- 
wane, zapinane na dw a guziczki kosztują rs. 1 kop. 
50, z jednym guziczkiem rs. 1 kop. 20.

Pani A . Plu: Te same kaftaniczki syberynowe 
które kosztowały w roku przeszłym po rs. 6, płacą 
się obecnie po rs. 7 .— W  cenie popeliny także jest 
różnica. —• Podrożenie towarów nastąpiło z powodu 
wysokiego kursu pieniędzy zagranicznych.

Pani Konstancyi S. Przesianie dwóch jednako­
wych numerów Tygodnika,  nastąpiło widać przez 
pomyłkę ekspedycyi pocztowej. Dodatku nie było.

Pani N atalji Z. przepisy kuchenne w osobnym 
dodatku arkuszowym, wkrótce przyłączone będą.

L isty  i p rzesy łk i p ieniężne n a  spraw unki adresować 
prosim y: Do J . K . G regorowicza , ulica Żabia , N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru  dołącza się arkusz z dese­
niami do haftu  i rozm aitem i formami.

pozwoleniem Cenzury R ządow ej.

(DodateJc.)
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O B RA Z K I
Z P O D R Ó Ż Y  D O  A U 8 T R A L J I

PR Z K Z

W aw rzeńca E .
------

(Dalszy ciąg.)

f zicy Australji błąkający się pomię- 
H '* 'v  ’ dzy osadami, czasami nawet w bar-
^  dzo biizkie zachodzą z niemi stosunki. Nie- 
^  którzy osiedlają się stale przy osadach najmu- 
V  jąc do lżejszych posług, bo do ciągłej ciężkiej 

.-J& pracy nie są zupełnie przyzwyczajeni. Obda- 
v rzeni od natury w niezmiernie rozwinięte przy­

mioty fizyczne, umiejąc podsłuchać zdaleka najlżejsze 
poruszenia dzikiego zwierza, wypatrzyć ślad jego pa­
zurków choćby delikatniejszych od ptasich, wdrapać 
się na najwyższe drzewo, łapać ryby rękami w wodzie 
jak wydry, wszystko dojść, wszystko wyśledzić co ty l­
ko chcą i czego za pragną, ograniczeni przytem nie­
zmiernie w swoich potrzebach, bez stałego dachu 
i okrycia, żyjąc jakby w biblijnym raju, nie przymu­
szeni od wieków do ciężkiej mozolnej pracy-, cóż dzi­
wnego, że już jej podołać nie mogą? Wyzwolenie się 
od niej, jest także ciągiem usiłowaniem ludzi starego 
świata, dziki poddać się jej nie chce bo konieczność 
go do tego nie zmusza. Posługi wiec lżejsze pełni 
nęcony do tego tytoniem i wódką, czasem nawet jaka 
dzika niewiasta przyjmie na siebie rolę żony i gospo­
dyni w namiocie górnika lub rolnego osadnika, ale 
w prędce znudzona nowem swem stanowiskiem, ucie­
ka w lasy łącząc się z opuszczoną rodziną. Niektó­
rzy nawet poznawszy wartość pieniędzy, "zostają po­
szukiwaczami złota, i choć w znajomości rzeczy o wie­
le przechodzą Europejczyków, trud to dla nich za 
mozolny, żeby mu się mieli długo poświęcać. Za 
pierwszym cokolwiek lepszym zarobkiem opuszczają 
doły i idą w świat, użyć go po swojemu, to jest na- 
kupić wódki i tytoniu i znowu przez kilka miesięcy 
nic nie robić.

Para którąśmy poznali, należała do dzikich podo­
bnego rodzaju. W rozbracie z przeszłością o wiele 
Wyprzedzili swoich współziomków, skoro w "nowe zu- 

| pełnie przystroili się ubranie i zamieszkali w hotelu 
Przystępnym tylko dla zamożniejszych. Jan Latour 
jakkolwiek odgadł rodowód przybylców po ciemno­
brunatnej cerze i śmiesznie nadętśj postawie, cieka­

wością jednak powodowany pobiegł do gospodarza 
aby zebrać blizsze szczegóły ich osobistości dotyczące 

—• Dziki mieszkający w hotelu — mówił do 
przyjaciół — to zdarzenie zapewne pierwsze podobne­
go rodzaju. Musieli znaleźć w kopalniach uoget złota 
ważący przynajmniej ze sto funtów. Trzeba się zbli­
żyć ku nim i wywiedzieć gdzie to ich szczęście spot­
kało.  ̂Dzicy nie zazdrośni powiedzą wszystko, a Pto 
wne mze się namówią do stowarzyszenia jeżeli fatal- 

| ność zmusi nas szukać w górnictwie chleba. Gospo-
darz nizki, łysy i pękaty, którego sterczący brzuszek

I świadczył, że mu się dobrze dzieje, niewiele co wie­
dział. Oświadczył tylko, że jakiś mu nieznajomy 
mężczyzna, wynajął to mieszkanie płacąc z góry za 
cały tydzień, i dodał przytem, że zapewne zajmie go 
małżeństwo, dla których prosi o pamięć i opiekę.

— Pan w iesz-m ów ił gospodarz — że w Australji 
ludzie me tacy ciekawi jak w Europie. Przybywaj
z kąd chcesz ze środka ziemi, z końca świata lub 
z gwiazdy albo ze słońca, wszystko dla nas zupełnie 

| obojętne. Nie pytamy się kto jesteś i jak się nazy­
wasz, tylko czy masz pieniądze. .Test to kraina błó-

i  gosławiona, raj swobody i niezależności, a dla spryt­
nych i zabiegliwych, niewyczerpana mina złota. Opie- 
kun ich, czy pan czy przyjaciel, bo tego nieokreślił, 

j nazwał ich paiistwem Makaj, dla mnie mężczyzna jest 
| Blck-felłów, to jest czarny towarzysz, jak tu zwykle
j nazywamy dzikich, kobieta, jest Lubra, to "jest

żoną jego według języka przez nich używanego.
Wyrzekłszy to gospodarz, klepnął się po brzuszku 

i ścisnąwszy rękę na pożegnanie, pobiegł do kuchni 
zobaczyć czy wszystko jest tam w należytym porząd­
ku dla spodziewanych gości w restauracji.

Ponieważ Jan stosownie do umowy z przyjaciółmi, 
przeniósł się do nich na mieszkanie i zajął pierwszy 
pokoik, Lenora więc czując się bezpieczniejszą, w pręd­
ce pozbyła się trwogi spowodowanój wypadkiem tak 
dla niej niemiłym. Jakób zwykle od rana wychodził 
na miasto i w bliższe po zamiejskie strony dla obie­
rania widoków dla pism których był rysownikiem. 
Młoda jego żona robiła sztuczne kwiaty dla miejsco­
wych magazynów, do czego także wybornie była uspo­
sobioną, a Jan uczył się roli na wystąpienie w teatrze 
z czego obiecywał sobie niemałe korzyści. Jeżeli 

j  wypadł dzień próby, Lenora zwykle udawała się ra­
zem z mężem, albo przenosiła się do córki gospoda­
rza z robotą. Eaz bowiem kiedy pozostała sama je­
dna, zewnątrz drzwi usłyszała szmer cichy, jakby 
człowieka skradającego się na palcach. Później usły­
szała poruszenie klamki, a potem silne jej szarpnięcie, 
że aż drzwi zatrzęsły się w osadzie. Na zapytanie 
śmiałym o ile zdołała wyrzeczone głosem, kto tam? 
szmer nagle uspokoił się, i dało się słyszyć lekkie za­
pukanie. jakiego zwykle używa się z próźbą o otwo­
rzenie. Lenora powtórnie zapytała się kto taki dobija 
się i czego potrzebuje? i jednocześnie ujęła rewolwer



odwodząc głośno kurek, aby dać poznać napastniko­
wi, że potrafi się bronić gdyby zechciał posunąć się 
do gw ałtu. Za drzwiami nastąp iła  chwilowa cisza, 
potem  jakieś niewyraźne zamruczenie, jakby człowie­
ka który m iał zam iar cóś przemówić, ale zm ienił za­
m iar, Lenora z rewolwerem w ręku  sta ła  przygotowa­
na na wszelki wypadek; piękna i m ajestatyczna szla­
chetną odwagą jaką potrafiła w sobie obudzić. W  chwi­
lę później, ciche kroki dały się słyszyć na korytarzu 
w stronie ku ulicy prowadzącej. Lenora odetchnęła, 
i przyciskając bijące od wzruszenia serce, rzuciła się 
na łóżko na wpół omdlała. K iedy powrócili Ja n  z Ja -  
kóbem znaleźli ją  zapłakaną i niezm iernie zalęknioną. 
Posądzony gospodarz o brak  porządku i bezpieczeń­
stwa, zdziwił się niewymownie opowiadaniu przestra­
szonej kobiety, i rzekł na usprawiedliwienie swoje:

— Praw da że nie trzym am  szwajcara, bo to dar­
mozjad za kosztowny na M elbourne przyjm ujący 
funty  za szylingi, ale la t cztery jak m am  ten hotel; 
a pierwszy dopiero wypadek zdarzył się w nim podo­
bnego rodzaju. Niezawodnie jak i podchm ielony gór­
nik szukał swego przyjaciela, i ręką przyzwyczajoną 
do windy i oskara, szarpnąwszy silnie o mało drzwi 
nie wyrwrał z zawias. Chociaż to rzecz je s t bardzo 
naturalna— dodał wreszcie — wypadki podobne wszę­
dzie przytrafiać się m ogą, starać się będę zapobiedz 
im , a panią na czas nieobecności mężczyzn, zapra­
szam do pokoju mojej córki, k tóra choć kobieta, je s t 
śm iała jak  grenadjer a m ocna jak  Herkules. N ie ty l­
ko jednego ale dwóch pijaków wyrzuci za drzwi albo 
przez okno co bliżej się jej znajdzie.

Rozśmieszeni tak  dobitnie przedstawionemi przy- ■ 
m iotam i dziewczyny młodej dwudziestoletniej, wyso­
ki ój i barczystej brunetki, ofiarę jej towarzystwa 
chętnie przyjęto i odtąd Lenora nigdy sam ą wr po­
mieszkaniu nie zostawała. Jeżeli zaś był Ja n  w do­
mu, ostrożność ta  staw ała się nie potrzebną, co m ło­
dy Francuz wyraźnie sobie zastrzegł, bo nauczywszy 
się jakiej sceny przedstawiał ją  potem  Lenorze, która 
nie tylko zastępowała inne osoby, ale wydawała sąd
0 grze zaimprowizowanego artysty.

Popisem  takim , zwykle z wielką uciechą i cieka­
wością przypatrywali się państwo Makajowie z prze­
ciwnego mieszkania, które nadzwryczaj rzadko opusz­
czali i to zwykle pojedynczo a nigdy razem. Uważa­
no przytem , że po kilka razy na dzień w różnych 
porach, nawiedzał ich jak iś mężczyzna i w tenczas 
w drugim  pokoiku zawsze zasłona spuszczaną była 
w oknie. Po wyjściu owego gościa, zasłona znowu 
podnosiła się w górę, a państwo Makajowie, albo 
przechadzali się po pokoju, albo leżeli, lub co najczę­
ściej siedzieli przy oknie z wielkiem zajęciem przy­
glądając się ruchowi osób prechodzących przez podwó­
rze. Szczebiocząc z sobą ciągle i śm iejąc się naj­
częściej bez żadnego powodu, jak dzieci które wszyst­
ko bawi, najwięcej zajmowali się często zaglądającą 
na podwórze pozytywką z kręcącem i się lalkam i, tań- 
czącemi pudlami, koniem różne pokazującym  sztuki
1 popisami dram atycznem i Jana. Tym ostatn im  n a­
wet zdawało s ię , że oddawali pierwszeństwo, bo 
w miejscach więcej żywszych, i dramatyczniejszych, 
w których Ja n  z rzeczywistym talentem  rozwijał ko­
m ikę odgrywanej sceny, śm iali się tak  głośno i szcze­
rze jak przy żadnem innem  podwórzowem. przedsta­
wieniu.

— W idocznie m ają poczucie a rtyzm u— mówił Ja n  1 
w takich  razach z pewnem zadowoleniem —  gra moja 
robi na nich bardzo silne wrażenie, silniejsze jak 
przypuszczałem....

— Chciałeś zapewne powiedzieć —  przerywając ; 
w trąciła  Lenora —  że silniejsze jak  podskoki lalek i 
w pozytywce, taniec pudli i m ądre sztuki konia. N a
to zgadzam się najzupełniej....

—  Dowcipnie złośliwą jesteś zacna przyjaciółko— 
odrzekł Jan  z powagą tak  niezwykłą jego wesołemu 
usposobieniu. —  Od dziecka czując pociąg do zawodu 
dram atycznego, wr siódmym już roku życia zbierałem 
oklaski na teatralnych  wystąpieniach w domu. W  Mel­
bourne zbiorę m iljony a przynajm niej sławę co m i je : 
później przyniesie, cóż więc dziwnego że przewidując 
uwielbienie, zachwycam dzikich? Jeżeli posądzasz ( 
mnie o przechwałki, zaraz przekonam cię, że się 
mylisz.

I  wychyliwszy się zawołał głośno:
— Hej! panie dziki, panie Black-fellow i pani Lu- 

bra, raczcie nawiedzić nas, bardzo proszę. Jesteśm y 
sąsiedzi, możemy więc wzajemnie wizytować się. J a  
jestem  mieszkańcem wielkiego Pazyża, ta  pani w ię- ; 
kszego jeszcze Londynu, a wy największej natury, je- 
steśmy więc równi sobie. Proszę, proszę, na pozna- I  
niu z sobą wiele skorzystamy.

Napróżno Lenora chciała gadułę uspokoić, zapro­
szenie zaś tak  było wyraziste, że państwo Makajowie r 
jeżeli nie zrozumieli słów, z mim iki pojęli ich znacze­
nie. W  kilka m inut potem  zaproszeni goście weszli 
do pokoju. Makaj m iał głowę jeszcze bardziej zadar­
tą  niż zwykłe, a pani Makajowa prom ieniała wesoło­
ścią. Jan  szastając się spytał po angielsku:

— Rozumiecie mnie co mówię?
— Yes— yes —  z powagą odrzekli —• z A nglikam i 

razem pracowaliśmy w kopalniach.
—  A macie złoto?
—  Yes —  yes —  ale niewiele
—  To źle m oi drodzy.
—  Yes—yes —  powtórzyli —i ale znowu będziemy 

kopać.
—  Nie zazdroszczę. Powiedzcie mi, czy byliście 

kiedy w teatrze?
— Yes—nie co to znaczy?
—  To znaczy dom, poświęcony dla sztuki, dla 

artyzm u-
—  Nierozumiemy.
—  A z  czegóż śmieliście się, kiedym odbywał pró­

b ę?
P an  Makaj rozśmiał się i odrzekł:
— Lubra bardzo lubi wódkę i jak  dużo wypije, to 

jak  ty  trzęsie się i biega Mówiłem więc Lubrze, on 
dużo pił wódki, patrz jaki głupi.

Jan  mimo woli spojrzał na Leuorę, ta  uśm iechnęła 
się, dzicy rozśmieli się także, a w końcu parsknął • 
i sam Jan . nie um iejąc być długo ani poważnym ani 
niezadowolonym.

— W ięc z tego śmieliście s ię — zapytał po chwili, 
żeście mnie brali za pijanego?

—  Yes —yes— a kobieta dodała— ou zawsze żałuje 
swojej Lubrze i wódki i  ty toniu. Mój D um k zły 
człowiek, i powiada że da wódki i  ty toniu, ale jak 
będę jak ty  wyskakiwać. Naucz mnie, bo dziś ani 
jednej fajki nie wypaliłam.



— To będzie cokolwiek trudno— odrzekł J a n —ale 
was nauczę, prawdziwego kadryla paryzkiego, jakiego 
tańczą w ogrodzie za Luxem burgiem. P ara  dzikich 
tańcząca go w M elbourne z żywością paryzkiego m ło­
dzika, będzie to nadzwyczajność, m ogąca wybornym 
stać się interesem . Dalej więc do roboty.

I  nie czekając naw et odpowiedzi, Ja n  rzutki i we­
soły a przytem  zgrabny i muszkularny, rozpoczął 

< lekcją od nadania uczniom swoim odpowiedniej do 
tańca postawy, a potem przedstaw ił im  sam tan iec 
z całą przesadą i komiką, które przez patrzących obo­
ję tn ie  przyjęte być nie m ogły. Śmiali się też wszy­
scy z największą szczerością, a dzicy goście aż posia­
dali na ziemi, wydając jakieś niewyraźne dźwięki 
należące zapewne do ich ojczystej mowy.

—  No cóż?—nie śliczny taniec?— zapytał Ja n  wa- 
■ chlując się i zaprzestając nareszcie swych szalonych

podskoków.
—  Yes —  yes — odrzekli oboje dzicy— u nas także 

tak tańczą, ale troszkę inaczej.
—  Tylko troszkę inaczej?— powtórzył Jan  z pewną 

u razą—pokażcie wasz taniec, proszę bardzo proszę.
—  Nie można —  odrzekł D um k nagle marszcząc 

brw i ponuro — drzewo ścięte już nie odrasta. Dumk 
sta ł się tern drzewem, sam wyrwał się z korzeniem 
i przystał do W hite-fellowsów. (*)

Lubra westchnęła i równie jak  mąż jej s ta ła  się 
ponurą.

— P anie Black-fellow, czyli panie Makaj — ode­
zwał się J a n —słów twoich nie rozumiem. Chciej się 
więc jaśniej wyrazić.

Makaj uśm iechnął się boleśnie i prostując się jak ­
by znajdował się wśród swych niedostępnych puszczy, 
zaczął mówić z wielką powagą, z początku spokojnie, 
cokolwiek przyciszonym głosem, ale pom ału głos je ­
go nab ierał niezwykłej mocy, a oczy iskrzyły się jak­
by gorzały ogniem wspomnienia.

_—  W ielki Duch unosi się po nad ziemią i morza­
mi. O rzeł szarpie w górze obłoki i m ała muszelka 
żyje w niedojrżanej g łębi. W ielki duch wódzi i orła 
i muszelkę. Człowiek m yśli nie ukiyje przed nim. 
W  nocy wypatrzy go gwiazdami a w dzień słońcem. 
Dum k znał to, liść każdy wie do jakiego drzewa na­
leży. Dumk był wojownikiem w pokoleniu P inanka­
sów. Liście drżą i szeleszczą, huragan  strząsa je, 
a, w iatr roznosi daleko. Trzeszczą gałęzie, łam ią się 
i padają, ale pień stoi jak  skała. D um k byłpniem  
i śm iał się_ z siekiery W hite-fellowsów. Brzęk ich nie 
dochodził jego ucha, tylko różne wieści jak  robactwo 
właziło do jego wigmamu. S tarcy  posm utnieli, ko­
biety zadrżały, dzieci popłakały s!ę. D um k myślał 
patrząc na słońce, jak  posuwało się z'jednej na drugą 
stronę i rzekł: pójdźmy za słońcem, a z nam i pójdą 
i duchy naszych ojców, bo im D uch W ielki pokaże 
drogę. A le chytry wąż co chciał D um ka z wigwamu 
Wypędzić, odrzekł: lew swojej kniei nie opuszcza 
a lwica broni dzieci i odpędza nieprzyjaciela. Czyżby 
Dum k m iał stać się bojaźliwym oposumem? I  po­
dniósł rękę z tomahawkiem, ale nóż D um ka pierwej 
uderzył, i chytry wąż try sną ł krwią i przekleństwem. 
Pokolenie Pinankasów, jak  strum ień przed górą roz­

(*) W kite-fellows w języku  dzikich, znaczy biuły tow a­
rzysz jakim  nazywają wszystkich Europejczyków .
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dzieliło się pa dwie połowy. Jedna wołała: krwi!—  
druga podniosła narzekanie. Dum k jednym  nóż po ­
kazał, drugich potrącił nogą.

Orzeł gniezdzi się na skale —  Dum k szukał skały 
przez pięć zim, szedł na wschód i zachód a wszędzie 
skały pokryły się w doliny. Zwierz szuka zwierza, 
D um k szukał brata, ale W ielki Duch spuścił na oczy 
jego zasłonę, i został sam otny. W yciągnął rękę do 
White-fellowsów7 nauczył się ich mowy, ale przez mo­
rza i góry ręka nie dosięgnie ręki. Lubrze bez D um ka 
sprzykrzył się wigwam, orlica poszła za orłem i zo­
sta ł bratem Dumka, i Dum k otworzył oczy i znowu 
ujrzał słońce i braci Pinankasów, ale już w krainie 
W ielkiego Ducha. Przez m gły snu widzi ich tom a­
hawki, ale wojownik został kobietą, siła wypłynęła 
łzami, głowa zniżyła się ku ziemi a nogi szukają śla­
dów White-fellowsów, aby iść ich drogą jak pies za 
tropem. Dumk teraz psem White-fellowsów, ale 
przed bratem  stałby się prochem i ucałował jego rę ­
ce. W krainie W ielkiego Ducha, nie ma W hit-fel- 
lowsów, wigwam stoi przy wigwamie, wojownicy leżą 
przy ogniskach, a drzewa drżą liściami od okrzyków 
radości. Dumk patrzy, słucha i raduje się. Tam 
znajdzie braci, i znowu będzie wojownikiem a zadrżą 
ci co mu i jednego brata dać nie chcieli. Wielki 
Duchu! !

Przy ostatnim  tym  wykrzyku pełnym bolesnej dzi­
kości, Dum k wyciągnął rękę przed siebie a drugą 
szarpnął odzienie, jakby chciał potargać nienawistną 
mu szatę. Potem  szem rał nieznane jakieś wyrazy, ale 
stopniowo głos przyciszał i uczuwszy łzę pod powie­
ką, _ zakrył twarz rękom a, jakby wstydząc się rozczu­
lenia chciał je  zasłonić przed obecnemi. Żona jego 
przez cały czas z rąkom a złożonemi na piersiach 
i z głową sm utnie zwieszoną, słuchała z największą 
pilnością, a kiedy skończył oparła głowę na jego ra ­
mieniu, szepcząc m u zapewne słowa uspokojenia. 
Opovviadanie to przeplatane niezrozumiałemu dla E u ­
ropejczyka wyrazami, nie mniejsze wrażenie zrobiło 
i na słuchających. Szczera boleść duszy w czułem 
sercu nigdy bez oddźwięku nie zostaje. Je s t to jakby 
zlanie się tonów muzycznych w jeden harm onijny 
akord, a jak  fałszywy dźwięk razi ucho niemiłe wy­
wołując wrażenie, tak  i serce wśród boleści z ko­
nieczności, przyjmuje odpowiedni nastrój.

Jakkolw iek opowiadanie D um ka było niejasne, po­
ję li jednak Jan  z Lenorą, że dziki ten skutkiem  nie­
porozumienia z jednym ze swoich towarzyszy, porzu­
cił pokolenie do którego należał i błąkając się po 
puszczy, zbliżył się do osad Europejskich. Zawód ja ­
ki spotkał, sądząc znaleść braci, obudził w nim  żal 
za przeszłością i natchnął niechęcią która w chwilach 
uniesienia przemieniała się w straszną żądzę zemsty. 
Czując więc sm utne położenie biedaka, co stracił 
wszystko a w zamian zyskał pogardę i odepchnięcie, 
Jau  i Lenora po chwili uroczystego milczenia, obda­
rzyli go słowami pociechy, namaszczonemi wielką 
nauką Chrystusa. Dum k słuchał ich z największą 
uwagą, Lonora swoim dźwięcznym głosem opisała m u 
śmierć Zbawiciela i przebyte męki na krzyżu. D um k 
wyprostował się, oko zapałało m u ognistym promie­
niem i zapytał z mocą:

— I  któż się zemścił za śmierć niewinnego?
—  Bóg zabrania zemsty.
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—  W ię c  an i jeden  tom ahaw k, an i jed en  n o ż n ie  
podniósł się w jego  obronie?— zapy ta ł JDumk z m ocą, 
śc iska jąc  żylaste  p ięśc ie  ja k  do uderzenia.

—  A ni jed en , B óg  ch c ia ł ofiary, a  n ie  zem sty  — 
odrzek ła  L eno ra . —  O fiara św ia t zbaw ia, zem sta pcha  
go  w ciem nice.

—  N ie  rozum iem  słów tw oich  —  odrzek ł D u m k__
ale  W hite-fe llow sy  pod li i psy  nikczem ne, k iedy n ie  
zem ścili się  śm ie rc i swego B oga.

I  nie rzek łszy  ju ż  w ięcej an i jednego  słow a , 
oboje państw o M akajow ie pow stali z siedzenia  i w m il­
czen iu  posunęli się ku  dzw iom . P rz y  sam em  jednak  
w yjściu, D u m k  o b róc ił się, p o p a tr z y ł , chw ilę  ba­
daw czo n a  J a n a  i  L eno rę , a po tem  r z e k ł ."

—  P rzez  dziesięć zim  szukam  b ra ta , a znajdu je  w ę­
że. W asza  m ow a s ta ła  m i się b ra tem , tu  w p ie rsi 
pa liło  ja k  p łom ień ogniska, a  te raz  czu ję  ch łód  ja k  
w w odach s trum ien ia , gdy  słońce pali żarem . D u m k  
odchodzi r  n ie m a  was za W hite-fellow sów , ale za 
sw ych  b raci. J a k  słońce zgaśnie w jego  oczach, po ­
w ie duchom  sw oich ojców, że znalazł b ra c i co jak  
b ra c ia  otw orzyli do n iego swoje u sta .

S łow a te  tak  uroczystym  w ym ów ione b y ły  g łosem , 
z ta k  w yrazistym  gestem  D um k p rzy k ład a ł rę ce  do 
serca , u s t i  czoła, że naw et J a n  uszanow ał je, i prze­
ję ty  w spółczuciem , rzekł:

• 7~ Prz jja c ie le , oto m acie  m o ją  rę k ę  i rę k ę  
p ięknej L enory , i w ierzajcie, że znaleźliście” w nas d la 
sieb ie  najżyczliw szych braci.

D um k  chcia ł cóś na  to  odpowiedzieć, ale szybko 
się  zw rócił ku  drzw iom  i w yszedł z żoną, nie obej­
rzaw szy się naw et po za siebie.

. 0 d  te j chw ili zaw iązały się pew ne stosunk i, z dzi- 
k iem i sąsiadam i, i w p rędce  dow iedziano się, że M a­
kajow ie chodząc i b łąka jąc  się, pokosztow ali cokol­
w iek w ygód i zbytków  E uropy , k tóre  ich  zagnały  do 
k opa ln i w B eudigo. Zarobek znakom ity  jak i tam  u- 
zyskali, dozw olił im  p rzeb ran ia  się po E uropejsku  
i  zam ieszkania jak iś czas w M elbourne. Straciw szy 
w szystko do osta tn iego  szylinga, obdarci, zniechęceni 
ju z  m ieli znowu puścić  się na  tu łack ie  w lasach  życie 
k iedy  ich  nag le  pow ołano do w spółki górniczej, jako 
n ad e r zręcznych  poszukiw aczy. ICom panja za p arę  
ty g o d n i m ia ła  w yruszyć w d rogę, przez ten  czas n a ję ­
to  im  pom ięszkanie i zaopatrzono w żyw ność, dając 
zu pe łną  sw obodę, zalecono ty lko , aby zawsze jedno 
w dom u siedziało . P o  p a rę  razy  n a d z ie ń  p rzycho ­
dził do n ich , jak  pow iedzieliśm y, jak iś  m ężczyzna. 
W tenczas zasuw ano sz to ry  w oknie, ale jak i cel m ia ły  
te  odw iedziny zupełnie nie um ieli w ytłum aczyć. P o ­
w iada li ty lko , że za każdą razą , w ypytyw ał się czy 
w szystko m a ją  czego po trzeb u ją , co ro b ią , co widzą, 
lub  słyszą i po tem  odchodził. B yło  to  w szystko b a r­
dzo niezw ykłe a naw et dziw aczne, ale ja k  w A u stra lji 
n ie  raz iło  nikogo an i dziw iło.

„Czyby was n a  rzeź tuczono?— “ zap y ta ł raz  J a n  
szczególną pow odow any ciekaw ością— „ale  o ile wiem 
A ustralczycy  ludzi nie jedzą .

D um k uśm iechnął się, a po tem  w yszczerzył zęby, 
rów ne, białe  a tw arde  ja k  kam ienie i szczęltnąw szy 
n iem i kilka razy, że aż J a n  w zdrygnął się, rzek ł z t łu ­
m ionym  gniewem:

—  ,,W hite-fe llow s co przychodzi do nas, m a reke  
oczy i język , ale ręk ę  trzym a przy  sobie, oczam i pa- 

lz y  ja k  na psów, a m ow ą ogień co m n ie  p a li pow ięk­

sza.^ W hite-fe llow s pan  —  D u m k  w ojow nik P in a n -  
kasow, i p a trzy ło  n a  n iego  ca łe  pokolen ie , bo w szy­
stk ich  g łow ą p rzenosił. W h ite -fe llow s dał D u ra k o ­
wi odzież, dach  i jedzenie, a le n ie  d a ł m ow y w aszej 
i  w aszego spojrzenia . W  kopaln iach  oddam  m u  to 
w szystko a po tem  zjem , bo on W h ite -fe llow s a ja 
p ies n ikczem ny . J

Z o sta tu iem  słow em  D um k  k o p n ą ł n o g a  w podło­
g ę  i znowu k łap n ą ł zębam i, a  zobaczyw szy w tw arzy 
Ja n a 'p ew ien  rodzaj p rzes trach u  ze zg rozą  połączonego 
u śm iech n ą ł się  p rzy jaźn ie  i rzek ł p rzyciskając  reke  
jego  do p ie rsi. J 1 5 *
n  ~  E inankaaow ie dzicy, ale tom ahaw k i m a ją  tylko 
d la  sw ych n iep rzy jac ió ł. W y  przy jac ie le  D um ka 
i D um k  d la  w as g łow ę pod  nóż odda —  przy w m w a- 
m ie w aszym  czuw ać będzie, aby  się wąż śm ierć  (*) do 
m ego m e w śliznął, an i n ie  w suną ł człow iek z podnie­
sionym  nożem .

—  Słow a te  z ta k  n iezw ykłem  czuciem  by ły  wy­
pow iedziane, że J a n  ob ją ł szy ję  D um ka i serdecznie 
go  ucałow ał, a  L en o ra  i Jak ó b  pok lepali go po ra  
m ionach, n aś lad u jąc  tem  zw yczaj dzik ich , ob jaw iają­
cych tym  sposobem  naw iększą  p rzy jaźń  i zadow olenie.

b to sunek  w ięc z dzik iem i staw ał sie coraz śc iśle j­
szy, i po up ływ ie ty g o d n ia  D u m k  l u b ”jego  żona po 
p a rę  godzin  przesiadyw ali w pom ieszkaniu  m alarzy  
JNie sprzeciw iano  się  tem u , a  naw et gości ta k  niezw y­
k łych  przy jm ow ano ch ę tn ie , bo postępow anie ich 
pełne  baczenia i og lędności, żadnej im  n ie  rob iło  prze­
szkody. G dy J a n  czy ta ł ucząc się ro li, L enora  rob iła  
kw iaty  albo Ja k ó b  rysow ał, dzicy siadali w kąc iku  
n a  ziem i i p a trząc  n a  n ich  zachow yw ali się ta k  cicho 
że zdaw ało się iż tam o w ali oddech, aby nim. p rzy ja ­
cio łom  sw oim , nie przynosić  ja k ie j przeszkody. P o  
ukończeniu  rob o ty , p ro s ili zaraz o ob jaśn ien ie  każde­
go szczegółu k tó rego  n ie  po jm o tra li. J a n  żywy roz­
wodził się zaraz szeroko, tłu m acząc  n ie  ty lko  cel książ­
k i, _ a le ro b o tę  p ap ie ru , sztukę d ru k arsk ą  i korzyści 
jak ie  ludzkości oddają. P o d o b n e  ob jaśn ien ia  daw ał 
co do kw iatów  i ry sunku  Jak ó b a , a  gd y  raz zobaczyli 
siebie odm alow anych w odnem i fa rbam i z w ielkiem  
podobieństw em , zaczęli się cieszyć ja k  dzieci, k laskać 
lę k a m i i kiw ać głow’ą  z zajw iększem  zadziw ieniem .
W podobnej p racy  i zajęciu  przeszedł tydzień  cały 
znajom ym  naszym , a d rug i od przybycia  do M el­
bourne . r  j  j

( ) T ak  zowią węża k tórego ukąszenie bardzo  zjadliwe, 
w kilka m inut zabija człowieka.

(d. c, n.)


